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Wywiady,  

wywiady… 
Wywiad z p. Aldoną Wiśniowską  

Pani Aldona Wiśniowska jest kierownikiem 

znajdującej się na osiedlu Budziwój filii nr 5 

Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej 

w Rzeszowie. To osoba bardzo dobrze znana 

uczniom naszej szkoły, a dzięki wywiadowi, którego 

nam udzieliła, poznamy Panią jeszcze lepiej. 

Wiemy, że podobnie jak kilkoro nauczycieli 

pracujących w SP 15, jest Pani absolwentką Szkoły 

Podstawowej w Budziwoju. Kiedy ukończyła Pani 

naukę w tej szkole? Kto był Pani wychowawcą 

w klasach I-III, a kto w klasach IV—VIII? 

Szkołę podstawową ukończyłam w 1996 r., czyli 

strasznie dawno temu – kiedy Kasia Kowalska, zespół 

IRA i Piasek śpiewali swoje przeboje (tak na 

marginesie, słucham ich do dziś). Tak się złożyło, że 

w klasach I-III miałam troje różnych wychowawców. 

Najpierw, w klasie I i II, była to p. Marta Chlebek, 

następnie, w klasie III - najpierw p. Iwona Woźniak, 

a później p. Seweryn Przywara, nauczyciel 

wychowania fizycznego. Cudni byli wszyscy i bardzo 

ich lubiłam. Mieli rękę do dzieci, byli tacy ciepli 

i serdeczni. Szczególnie pani Woźniak, która ma dużą 

charyzmę - utrzymujemy kontakt do dziś. Od klasy IV 

do VIII wychowawczynią mojej klasy była p. Józefa 

Ataman, nauczycielka biologii. Jak sobie o niej myślę, 

to uważam, że była wcieleniem delikatności, taktu 

i kultury osobistej. Stworzyła klasę autorską o profilu 

ekologicznym, ale oprócz tego rozwijaliśmy się 

w kierunku artystycznym. Często chodziliśmy do 

teatru. Wystawiliśmy też własne przedstawienie pod 

kierunkiem wychowawcy. Był to fragment „Chłopów” 

W. Reymonta. Grałam wtedy jedną z głównych ról. 

Pani Kasia Musiał, moja koleżanka z klasy, a obecnie 

Wasza pani od wf., również w nim grała. 

Przedstawienie najpierw zaprezentowaliśmy rodzicom 

podczas jednej ze wspólnych wywiadówek, a potem 

obejrzeli je wszyscy uczniowie szkoły. Pani Ataman to 

naprawdę wyjątkowa osoba. Pisała do każdego z nas 

listy, w których formułowała w bardzo wyważony 

sposób podsumowanie naszej sytuacji edukacyjnej 

i wychowawczej. Nie brakowało w nich słów 

pochwały, motywacji. Na te listy należało odpisać. Pod 

koniec pierwszego półrocza, podczas wywiadówki, 

pani wychowawczyni wręczała listy rodzicom, aby 

nam je przekazali. Do każdego wychowanka zwracała 

się tak indywidualnie. Bardzo dużo o nas wiedziała, 

każdy problem z nami rozwiązywała.  

Jakie były Pani ulubione przedmioty nauczania 

w szkole podstawowej? 

Miałam trzy ulubione przedmioty nauczania. Lubiłam 

historię, plastykę i język polski. Lubiłam też 

nauczycieli, którzy uczyli tych przedmiotów. To była 

fajna szkoła i widać było, że ludzie lubią to, co robią. 

Mieliśmy dobre relacje między sobą. Języka polskiego 

uczyła mnie p. Regina Kawa. To były świetne zajęcia. 

Z każdej lektury przygotowywaliśmy przedstawienia. 

Sami musieliśmy przygotować scenografię, stroje, 

rekwizyty, stworzyć scenariusz, podzielić się rolami 

i później zaprezentować inscenizację. Dzięki temu 

pani Kawa zainspirowała mnie do zachwytu teatrem. 

Bo to nie były takie czasy, jak obecnie, kiedy możecie 

w dowolnym czasie pójść z rodzicami do teatru. 

Kiedyś rzadko tam się chodziło, jedynie ze szkoły. Pani 

Kawa kochała teatr i tę miłość do sztuki przekazywała 

uczniom. Historii uczył nas pan Piotr Ledwoń 

i pamiętam, że nauczył nas posługiwać się 

wskaźnikiem i mapą. Mówił nam zawsze, że z mapy 

można wszystko wyczytać. Przy mapie nas odpytywał. 

Tak pięknie opowiadał o historii, że ja ją pokochałam. 

Plastyki uczyła pani Renata Rzepka. Prawdziwa 

artystka! Cały czas robiliśmy jakieś prace, w różnych 

technikach z dostępnych materiałów. A ponieważ ich 

wybór był ograniczony, to często pani proponowała 

nam bardzo ciekawe rozwiązania. Pamiętam np. 

pieczątki z ziemniaków, grafiki robione rylcem 

w kawałkach linoleum, pokrywane tuszem i odbijane 

na kartce. Pani Rzepka pięknie też opowiadała 

o historii sztuki, wyświetlała przy tym przeźrocza 
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z wizerunkami zabytkowych budowli czy obrazów, 

a potem raz w półroczu pisaliśmy sprawdziany z tej 

wiedzy, którą nam przekazała. Świetnie znała Kraków 

z czasów swoich studiów i podczas jednej z wycieczek 

sama oprowadzała nas po mieście, pokazując zabytki, 

o których wcześniej się uczyliśmy. Była też opiekunem 

samorządu, a ja akurat byłam w sekcji plastycznej ☺️ 

Klasowe zdjęcie w klasie VIII 

Czy, będąc uczennicą szkoły podstawowej, korzystała 

Pani z biblioteki, w której obecnie Pani pracuje? Czy 

ma Pani jakieś wspomnienia związane z tym 

miejscem? 

Oczywiście, że tak. Między innymi w tej bibliotece 

toczyło się moje życie, ale wtedy nie wiedziałam, że 

będę tu pracować. Korzystałam z biblioteki od 

pierwszych lat życia. Nie pamiętam dokładnie, kiedy 

to było, ale na pewno byłam jeszcze mała. Mam takie 

wspomnienie, że kiedy już umiałam czytać, to 

przychodziłam bardzo często, wypożyczyłam książkę, 

zwykle przeczytałam ją w drodze powrotnej do domu, 

po czym wracałam i pożyczałam następną. Tę 

bibliotekę prowadziła wtedy p. Czesława Skoczylas, 

mama pani Kawy. Później pracowała tu pani 

Aleksandra Trojanowska. To już były czasy, kiedy 

kończyłam podstawówkę i tutaj przesiadywałyśmy 

razem z koleżankami. Buszowałyśmy między regałami 

i czytałyśmy na przykład „Przeminęło z wiatrem”. 

Główna bohaterka tej książki, Scarlett O’Hara, silna, 

wyrazista kobieta, była moją ulubioną postacią 

literacką. Mam mnóstwo wspomnień związanych 

z tym miejscem. Moja znajomość z biblioteką trwa 

prawie całe moje życie, bo urodziłam się i mieszkam 

w Budziwoju, a od 17 lat pracuję w tym miejscu. 

Kiedy kończyłam studia, miałam inne plany życiowe, 

chciałam wyfrunąć w świat. Przypadek sprawił, że tu 

trafiłam i że tu zostałam. Ale to szczęśliwy przypadek.  

Co zadecydowało o tym, że podjęła Pani pracę 

w charakterze bibliotekarza? Czy, kończąc szkołę 

podstawową, uwzględniała Pani ten zawód w swoich 

planach na przyszłość? 

Przypadek. Załatwiałam sprawy w Urzędzie Gminy 

w Tyczynie i miałam jeszcze trochę czasu do autobusu. 

Weszłam więc do biblioteki i zapytałam, czy 

znalazłoby się dla mnie miejsce pracy (do 2010 r. 

Budziwój należał do Gminy Tyczyn i biblioteka, 

w której pracuje nasza rozmówczyni, była filią 

Miejskiej i Gminnej Biblioteki w Tyczynie-przypis 

redakcji). Wtedy nie uzyskałam pozytywnej 

odpowiedzi. Wyszłam trochę rozczarowana, ale kiedy 

wróciłam do domu, skontaktowano się ze mną, 

zaproszono na rozmowę i okazało się, że rozmowa 

przebiegła pomyślnie. Zostałam zatrudniona i to był 

początek tej przygody. Był rok 2006. Od pierwszego 

dnia pracy bardzo dobrze się tu czułam. Zawsze 

mówię, że biblioteka to jest miejsce magiczne i działa 

na mnie terapeutycznie. Jest też pełna niespodzianek - 

nigdy nie wiadomo, kto w danym dniu otworzy drzwi. 

Gdy przychodzę do pracy, to nawet jak mam ciężki 

dzień, otwierając drzwi prowadzące do biblioteki, 

wiem, że wszystko będzie dobrze. Na etapie szkoły 

podstawowej w ogóle nie planowałam wykonywania 

tego zawodu. Taki pomysł nie przyszedł mi nawet 

wtedy do głowy. Wiedziałam jedynie, że istnieje taki 

zawód, dowiedziałam się o nim sporo z książek. 

Kończąc podstawówkę, zaczytywałam się w książkach 

Małgorzaty Musierowicz z serii Jeżycjada, a tam 

trzonem rodziny jest Ignacy Borejko-bibliotekoznawca 

i filolog klasyczny. 

Wiemy, że praca bibliotekarza nie polega wyłącznie 

na wypożyczaniu książek. Jakie działania Pani 

podejmuje w ramach swoich obowiązków 

zawodowych?  

Ojej, bardzo dużo różnych działań. Można określić, że 

jest to praca kulturalno-oświatowa, czyli wszystkie 

działania, których motorem powinna być książka. Ona 

powinna stanowić bazę, od której się wyrusza i na tle 

tej książki przygotowuje się różne inicjatywy, żeby 

promować czytelnictwo. Prowadzę warsztaty dla 

dzieci, organizuję wystawy. Sama lubię sztukę, więc 

biblioteka pozwala mi realizować także własne pasje, 

bo mogę zapraszać różnych twórców: pisarzy, malarzy, 

aktorów, którzy dostarczają wiedzy o tym, czym się 

zajmują. W tym roku wymyśliłam sobie „Scenę 

młodych twórców”. Wszyscy młodzi ludzie, którzy coś 

tworzą, mogą przyjść i po rozmowie robimy spotkanie 
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z nimi, któremu towarzyszy wystawa ich prac, np. 19 

października było spotkanie z Piotrem Milewskim, 

który pisze reportaże. Bardzo ciekawie opowiadał 

o współczesnej Japonii. 

Uczniowie z naszej szkoły bardzo chętnie uczestniczą 

w organizowanych przez Panią zajęciach. Co Pani 

chce im przekazać i zapewnić podczas tych zajęć? 

To trudne pytanie. Oprócz miłości do książek 

i walorów płynących z czytania (bo to wynika 

z mojego zawodu), to tak sobie myślę, że chcę im 

pokazać, że nie można podchodzić do czytania 

(zwłaszcza szkolnych lektur) jak do przykrego 

obowiązku. Chciałabym pokazać, że czytanie to 

ogromna przyjemność i sposób na spędzanie wolnego 

czasu. Czytanie pozwala się wyciszyć, uczy nas 

dystansu do świata i równowagi, a to ważne, bo 

żyjemy w takim świecie, gdzie wszystko pędzi, 

zmienia się w szybkim tempie. Książka podejmuje to, 

co ważne w relacjach z innymi ludźmi, pomaga 

tworzyć te relacje, a tej jakże ważnej umiejętności 

przecież cały czas się uczymy i z w żadnym razie nie 

możemy z niej rezygnować. 

Czy może Pani przyznać, że obecnie wykonywana 

praca jest Pani pasją? 

Tak. To jest moja pasja. Nie wiem, co jeszcze mogę 

dodać. Lubię to, co robię, sprawia mi to przyjemność. 

Myślę, że to dlatego, że ja zawsze miałam dużo 

pomysłów na siebie. Nie umiałabym się jakoś 

przyporządkować wyłącznie do jednej dziedziny. 

Praca w bibliotece pozwala mi realizować moje 

pomysły w wielu obszarach, a ja jestem zawsze 

ciekawa świata, drugiego człowieka i kocham czytać. 

Tutaj, w bibliotece, mogę połączyć te trzy rzeczy: 

ludzi, książki i świat. 

Rozmawiał Kacper Boczar, kl. 7 a 

Wieści od 

absolwentów 

naszej szkoły 
Podobnie jak w latach poprzednich, nasza redakcja 

skontaktowała się z ubiegłorocznymi absolwentami 

szkoły, aby dowiedzieć się, w jakich szkołach obecnie 

się uczą i jakie wspomnienia zabrali ze sobą 

z podstawówki. 

Obecnie chodzę do VIII LO w Rzeszowie. Jestem na 

profilu biologiczno-polonistyczno-angielskim. Moja 

wychowawczyni uczy nas języka polskiego. Dzięki 

grupie na Messengerze nasza klasa poznała się jeszcze 

na wakacjach. Nauka w szkole ponadpodstawowej jest 

inna niż w podstawówce, bardziej skupiamy się na 

przedmiotach rozszerzonych i z nich jest najwięcej 

nauki. Myśląc z perspektywy czasu o szkole 

podstawowej stwierdzam, że mam dobre wspomnienia 

z tego czasu. Moją radą dla młodszych koleżanek 

i kolegów, którzy kończą w tym roku szkołę 

podstawową jest to, aby postarali się o jak najlepsze 

oceny z przedmiotów branych pod uwagę przy 

rekrutacji do szkoły ponadpodstawowej oraz aby nie 

stresowali się za bardzo egzaminami. 

 Amelia Tarczewska, dawna klasa 8 a 

Uczęszczam do IV Liceum Ogólnokształcącego 

im. Mikołaja Kopernika w Rzeszowie. Profil, który 

wybrałem, to matematyka, geografia i angielski, gdyż 

już w szkole podstawowej interesowały mnie te 

przedmioty. Moim wychowawcą jest pani ucząca 

geografii. Bardzo mnie to cieszy, ponieważ mimo że rok 

szkolny dopiero się zaczął, byliśmy już na dwóch 

wycieczkach. Pierwszy miesiąc w nowej szkole był 

bardzo ciekawy. Nowi koledzy i koleżanki, nowa 

szkoła, nowe środowisko. Aby lepiej się poznać, 

uczestniczyliśmy w warsztatach integracyjnych, gdzie 

razem z panią pedagog i naszą wychowawczynią 

mieliśmy okazję porozmawiać o tym, jak czujemy się 

w nowej szkole. Mam już grono nowych kolegów 

i koleżanek. Wydaje mi się, że jesteśmy zgraną klasą 

i ja czuję się w tej klasie bardzo dobrze. Nauka 

w liceum jest trudniejsza niż w szkole podstawowej, 

ponieważ wymaga więcej samodzielności, 

systematyczności i zaangażowania. Poziom trudności 

zadań jest również wyższy i bardziej zróżnicowany. 

Szkołę podstawową wspominam bardzo miło, bo to tam 

spędziłem połowę dotychczasowego życia, tam 

poznałem kolegów i koleżanki, z którymi kontakt mam 

do dziś. Pamiętam również swoich nauczycieli, którzy 

zawsze służyli mi pomocą i wsparciem. Szkoła 

podstawowa to czas, który na zawsze pozostanie 

w mojej pamięci. Myślę, że w ósmej klasie warto 

przyłożyć się bardziej do przedmiotów 

egzaminacyjnych i nie zostawiać wszystkiego na 

ostatnią chwilę. Jeśli ktoś nie jest zdecydowany, jaką 

chce wybrać szkołę i profil klasy, to „dni otwarte” na 

pewno pomogą mu w wyborze. Życzę Wam 

powodzenia! Nie dajcie się stresowi i wierzcie 

w siebie! 

Adam Grodecki, dawna klasa 8 b 
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Obecnie uczęszczam do IV LO w Rzeszowie. Wybrałam 

profil matematyczno-geograficzno-angielski. Moją 

wychowawczynią jest p. Joanna Wład-Michalik, która 

uczy mnie geografii. Przed rozpoczęciem roku 

szkolnego na Messengerze została utworzona grupa 

mojej klasy, 1 F, zaraz po ogłoszeniu list osób, które 

zostały przyjęte do szkoły. Dzięki tej grupie mogliśmy 

wcześniej się poznać i zaprzyjaźnić. Dzięki temu po 

rozpoczęciu roku szkolnego wszyscy dobrze się 

znaliśmy. Nauka w szkole ponadpodstawowej wygląda 

nieco inaczej niż w szkole podstawowej. Według mnie 

jest trudniej, próg oceniania jest wyższy, a wymagania 

nauczycieli większe. Z perspektywy czasu miło 

wspominam moją naukę w szkole podstawowej. Moja 

rada dla uczniów, którzy kończą ją w tym roku, brzmi: 

nie stresujcie się za bardzo egzaminami ósmoklasisty, 

podejdźcie do nich ze spokojem, a szkołę 

ponadpodstawową wybierzcie zgodnie ze swoimi 

zainteresowaniami. 

Zuzanna Pałka, dawna klasa 8 c 

Od września jestem uczniem Zespołu Szkół 

Mechanicznych w klasie o profilu technik mechanik. 

Mój obecny wychowawca jest nauczycielem historii. 

W nowej szkole czuję się dobrze, mam wielu kolegów. 

Gdy byłem uczniem szkoły podstawowej, wydawało mi 

się, że jest dużo nauki, sprawdzianów i kartkówek – 

teraz jest ich jeszcze więcej. Szkołę podstawową, do 

której chodziłem, dobrze wspominam, a dla młodszych 

uczniów, którzy wkrótce będą wybierać kierunki  

dalszego kształcenia mam radę, aby wybierali je 

według własnych zainteresowań, a nie w sposób 

przypadkowy. 

 Jakub Paśkiewicz, dawna klasa 8 c 

Obecnie uczęszczam do III LO w Rzeszowie. Profil, 

jaki wybrałam, to biologia-chemia-język angielski. 

Moja obecna wychowawczyni uczy chemii, więc 

większość zajęć wychowawczych przekształca się 

w omówienie ostatnio napisanej kartkówki z chemii. 

Na początku roku szkolnego odnalezienie się w klasie 

było trudne. Głównie dlatego, że moja klasa liczy 40 

osób. Ale teraz, kiedy już poznałam ludzi, z którymi się 

zakolegowałam, jest o wiele łatwiej. Nauka w szkole 

ponadpodstawowej różni się od nauki w szkole 

podstawowej. Jest na pewno trudniej i o wiele więcej 

obowiązków, ale na niektórych przedmiotach, 

z których nie ma rozszerzenia, nauczyciele nie robią aż 

tylu kartkówek i sprawdzianów. Podstawówkę 

pamiętam jako miejsce, w którym mogłam nawiązywać 

kontakt ze znajomymi. Bardzo ważna jest 

systematyczna nauka, ale jeszcze ważniejszy jest 

odpoczynek i korzystanie z życia. 
 Maja Brzozowska, dawna klasa 8 c 

Od września jesteśmy uczennicami III LO w Rzeszowie, 

profil medialno-prawny. Przedmioty o rozszerzonym 

programie nauczania to historia, język polski i język 

angielski. Nasza obecna wychowawczyni prowadzi 

z nami dwa przedmioty- historia oraz historia 

i teraźniejszość. Na początku było ciężko, ale jest coraz 

lepiej. Już na pierwszym spotkaniu klasowym 

zawarłyśmy pierwsze przyjaźnie. Nauka w liceum jest 

bardziej wymagająca niż w szkole podstawowej, ale 

najbardziej przykładamy się do przedmiotów 

z rozszerzeniem. Po ośmiu latach w szkole 

podstawowej trudno jest się przyzwyczaić do nowego 

miejsca oraz do nowych ludzi. W SP 15 spędziłyśmy 

wiele lat, przywiązałyśmy się do koleżanek i kolegów 

z klasy. Wszystko to wpłynęło na trud odzwyczajania 

się od byłej klasy. Ósmoklasiści powinni wiedzieć, że: 

należy uczyć się systematycznie, aby dobrze 

przygotować się do egzaminu na zakończenie szkoły 

podstawowej, trzeba też powtórzyć treść lektur. Nie 

wolno jednak zapominać o odpoczynku, szczególnie na 

tydzień przed egzaminem. Bardzo dobrą formą relaksu 

są spacery. Najgorszy jest wieczór przed egzaminem, 

wtedy nie wiesz, co ze sobą zrobić. Szkoły 

ponadpodstawowe wybierajcie, kierując się opiniami 

uczniów oraz lokalizacją.  

 Aleksandra Paśko, Amelia Ptaszek, dawna klasa 8 c 

Nasze pasje 
Od września bieżącego roku szkolnego dało się 

zauważyć, że Patryk z kl. 7 c każdą wolną chwilę 

w szkole przeznacza na pisanie techniką graffiti. 

Próbkę jego umiejętności możecie obejrzeć poniżej. 

Pisaniem techniką graffiti zacząłem interesować się 

pod koniec wakacji. Używam do tego celu ołówków, 

kredek, zestawu mazaków i oczywiście kartek. 

Najchętniej wykonuję różne napisy. Ta umiejętność 

dostarcza mi przyjemności, w czasie rysowania można 

się zrelaksować i dobrze odpocząć. 
 Patryk Borowiec, kl. 7 c 
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Moja podróż do Ameryki 
Jestem Ola. Mam 10 lat 

i w roku szkolnym 2022/23 

miałam szansę pojechać do 

USA. Była to podróż, która 

zmieniła moje życie. 

Poznałam nowych 

przyjaciół, zobaczyłam nowe 

miejsca, zdobyłam nowe 

zainteresowania i odkryłam 

talenty, o których nie 

wiedziałam, że je mam. 

Dzisiaj postanowiłam 

opowiedzieć o szkole, 

w której spędziłam poprzedni rok. Chodziłam do 

szkoły amerykańskiej, ale uczyli się tam uczniowie 

pochodzący z całego świata. 

To moja klasa i nasz wychowawca, Mr. James Proctor, 

nauczyciel matematyki i przyrody 

Po pierwsze, nie było zadań domowych. Ani razu, no 

chyba, że liczymy zadania opcjonalne. Nie było ocen, 

przynajmniej 1, 2, 3, 4, 5, 6. Co prawda tam mają inne 

(A, B, C, D, F), lecz my nie mieliśmy ocen w ogóle. 

Ale były wywiadówki, na których nauczyciel mówił 

rodzicom, jak nam idzie. Było też coś takiego, co 

nazywali „The gifted program” (Program 

utalentowanych), którego byłam częścią. W tej grupie 

uczyły się dzieci mające uzdolnienia matematyczne. Ja 

byłam w klasie 3, chociaż powinnam być w 4. Tam 

dzieci zaczynają naukę w szkole, gdy mają 6 lat, więc 

skoro miałam 9-10 lat, powinnam być w 4. Ale byłam 

w 3, bo w przeciwnym razie skomplikowałoby mi to 

szkolną sytuację po powrocie do Polski. W starszych 

klasach (tam w podstawówce mają 5 klas, potem mają 

szkołę średnią (6-8), a potem liceum) był program 

„gifted” ze wszystkich przedmiotów. Ale w klasie 

trzeciej tylko z matematyki. 

Nasza sala lekcyjna i my w czasie zajęć z matematyki z Mr. 

Proctorem. Temat: ułamki. 

Codziennie zaczynaliśmy lekcje od takiego krótkiego 

wierszyka, który się nazywał „Pledge of Alliegance”. 

Przyrzekaliśmy wierność fladze Ameryki. A teraz 

informacja dla tych, co są ciekawi (kilka osób mnie 

pytało, ale nie będę wymieniać ich imion. Wiecie, 

o kogo chodzi 😉 ): NIE, nie uczyliśmy się języka 

polskiego w Ameryce.  

Każdego dnia woził nas do szkoły charakterystyczny żółty autobus, 

taki jak z amerykańskich filmów. To mój autobus nr 418. 

Lekcje zaczynaliśmy codziennie o tej samej godzinie 

(8:00) i kończyliśmy o tej samej (16:00). Po dotarciu 

do klasy włączałam tablet i grałam w gry edukacyjne, 

na rozgrzewkę. Czasami też jadłam szkolne śniadanie. 

W połowie dnia mieliśmy przerwę na obiad, na który 

zazwyczaj była pizza, mac n’cheese i burgery 

z frytkami, a do picia czekoladowe mleko. Mama 

pozwalała mi jeść szkolny lunch tylko raz w tygodniu. 

Po lunchu był „recess”, czyli wolny czas na świeżym 

powietrzu lub, jak była brzydka pogoda, w klasie. 

Robiliśmy, co tylko chcieliśmy. Gdy dzień pracy 

dobiegał końca, był „dismissal”, czyli koniec lekcji. 

Wtedy cała szkoła wychodziła do school busów 

i wszyscy jechali do domu.  
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W amerykańskiej 

szkole również 

bardzo podobało mi 

się to, że od czasu do 

czasu mogliśmy 

pojechać do szkoły 

w piżamie. Było 

super. 

A to ja w szkole na tle 

ściany z wypisanymi 

sposobami na to, jak być 

miłym dla innych 

 Aleksandra Czekaj, kl. 4 c 

Lubimy świętować 

Rok kalendarzowy liczy 365 dni, a co cztery lata nawet 

366 i niemal każdego dnia przypada jakieś święto. 

Część tych świątecznych dni ma uzasadnioną 

i utrwaloną tradycję, ale są też tzw. święta nietypowe, 

które ustanawiane są na bieżąco, jak chociażby 

Światowy Dzień Owsianki, Dzień Borsuka czy Dzień 

Wychodzenia z Szafy. A może by tak jakieś 

dodatkowe święta uświetniły rok szkolny w naszej 

szkole? Nie ma problemu. Wystarczyło zwrócić się 

do uczniów klas VI i już mamy całą listę świąt. 

Dzień Veta – każdy uczeń ma prawo wyrazić swój 

sprzeciw, gdy nauczyciel coś zaproponuje 

(np. kartkówkę); 

Dzień Zamawiania Pizzy – można zamówić sobie 

pizzę do szkoły; 

Dzień bez Nauczycieli – do szkoły przychodzą tylko 

uczniowie i sami organizują sobie zajęcia, nauczyciele 

w tym dniu mają wolne; 

Dzień Mema – kto ma ochotę, przebiera się za mema 

z internetu no i wtedy nie może być pytany; 

Dzień bez Plecaków i Podręczników – uczniowie nie 

przynoszą podręczników, nauka odbywa się poprzez 

zabawy, gry, oglądanie filmów; PLECY UCZNIÓW 

WOLNE OD CIĘŻARÓW!; 

Dzień Spania na Lekcjach – przynosisz kocyk, 

poduszkę, przekąski; śpisz zamiast się uczyć, jesz 

i pijesz ciepłą czekoladę; 

Dzień w Piżamie – obowiązkowym strojem w tym 

dniu jest piżama, a ten strój zwalnia od pytania na 

lekcjach; 

Dzień Postaci Filmowej – każdy wybiera sobie 

dowolnego bohatera z filmu i przebiera się za niego, 

nie jest wtedy pytany; na lekcjach ogląda się filmy; 

Dzień Ulubionego Zwierzątka – uczniowie 

przebierają się za swoje ulubione zwierzątka 

i zachowują się jak one; 

Dzień Zawodu – uczniowie przebierają się 

za wykonawcę zawodu, o którym marzą; 

Dzień Bajkowy – uczniowie, niezależnie od wieku, 

wcielają się w wybraną bajkową postać; 

Dzień Śmiesznej Fryzury – każdy uczeń nosi 

„wystrzałową” fryzurę; 

Dzień Używania Telefonu – w tym dniu można 

do woli i bez żadnych ograniczeń korzystać z telefonu 

w szkole; 

Dzień Wybranego Koloru – wybiera się kolor i każdy 

ma obowiązek ubrać się w tym dniu wyłącznie w strój 

tego koloru; 

Dzień Świętego Mikołaja – uczniowie przebierają się 

w strój św. Mikołaja, wchodzą do klas i rozsypują 

słodycze; 

Dzień Słodyczy – to byłby prawdziwy festiwal 

słodkości, można się nimi nawzajem częstować, jeść 

podczas lekcji, dzielić się informacjami, dlaczego jest 

to nasz ulubiony przysmak; 

Dzień bez Szkolnych Ławek - wszystkie stoliki 

i krzesła są przysunięte do ściany, a uczniowie siedzą 

na podłodze podczas lekcji, podręczniki i książki 

trzymają na kolanach; 

Dzień Kina Szkolnego – na przerwach będzie 

sprzedawany popcorn, a na lekcjach będzie projekcja 

filmów; cena popcornu – 5 zł; 

Dzień Dobrego Jedzenia – każdy może przynieść 

z domu swoją ulubioną potrawę i konsumować ją na 

lekcji, a w szkolna stołówka też serwuje w tym dniu 

dania, które wszyscy uwielbiają; 

Dzień Disneya – uczniowie przebierają się za wybraną 

postać z filmu wyprodukowanego przez Walt Disney 

Company; 
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Dzień Turnieju Piłkarskiego – zamiast lekcji, 

całodzienne rozgrywki w piłkę nożną, a dla 

zwycięskiej drużyny – puchar; 

Dzień Fast foodów – w tym dniu szkolna stołówka 

serwuje fast foody: hamburgery, kebab, wrapy, frytki; 

także Food Truck podjedzie pod szkołę. Uwaga! - 

nauczyciele mogą brać udział w tym święcie; 

Dzień na Tak – uczniowie proponują, jak będą 

zorganizowane lekcje w tym dniu, a nauczyciel musi 

się na to zgodzić; 

Noc w Szkole – uczniowie śpią w szkole, wieczorem 

oglądają filmy, mają zorganizowane różne atrakcje; 

Dzień Przynoszenia Zwierząt Domowych – każdy 

uczeń może w tym dniu przynieść lub przyprowadzić 

do szkoły swoje zwierzę domowe i może mieć je przy 

sobie podczas lekcji; 

Dzień Zabaw i Rozrywek – konkursy z nagrodami, 

zawody sportowe w sali gimnastycznej, tory przeszkód 

– a na koniec dyskoteka; 

 Śmigus Dyngus w szkole – pracownicy szkoły 

zaopatrzą uczniów w sikawki, a na podłogach rozłożą 

maty antypoślizgowe; 

Dzień Zajęć na Zewnątrz Szkoły – wszystkie lekcje, 

niezależnie od pogody, odbywają się na zewnątrz 

budynku szkoły. 

 pomysły zebrała Alicja Bąk z kl. 6 a 

Ciekawostki 

o jabłkach 

Aktualnie panująca pora roku to 

jesień. A jaki owoc najbardziej kojarzy się z jesienią? 

Większość osób najprawdopodobniej 

odpowiedziałaby, że jabłka. Oto kilka ciekawostek 

o tych pysznych i pełnych zdrowia owocach. 

 Obecnie znanych jest ponad 8000 odmian jabłek.  

 Najpopularniejsze w Polsce odmiany jabłek to 

m.in.: gala, szampion, golden delicious, red 

jonaprince, ligol, antonówka, reneta, papierówka, 

jonagold. 

 Jabłka pochodzą z Azji Środkowej, gdzie ich 

dzikie gatunki występowały kilka tysięcy lat temu. 

 Uprawę jabłek w Polsce zapoczątkowali cystersi 

w XII w. 

 Jedna jabłoń uprawiana w ogródku może dać 

w sezonie od 80 do 150 owoców. 

 Największym producentem jabłek są Chiny. 

 Jabłka zawierają dużo błonnika, są bogate 

w witaminy, kwas foliowy, mikroelementy. 

Stanowią również bogate źródło błonnika 

pokarmowego i przeciwutleniaczy. Jabłek nie 

należy obierać. 

 W średniej wielkości jabłku znajduje się tylko 80 

kalorii, około 30 g tłuszczu i nie ma w nim ani 

grama cholesterolu!  

 Podobno to właśnie jabłko spadające z drzewa 

zainspirowało Newtona do opisania prawa 

ciążenia. 

W październiku uczniowie z klas I-III naszej szkoły 

brali udział w warsztatach Dzień Jabłka w Sadach 

Albigowa, gdzie poznali ciekawostki na temat jabłek 

i mogli zakosztować ich walorów smakowych. 

 Alicja Bąk, kl. 6 a 

Warto przeczytać 

Zachęcam Was gorąco do przeczytania książki 

Zuzanny Orlińskiej pt. „Ani słowa o Zosi”. 

Przedstawiona w niej historia opowiada o nastoletniej 

Tosi, która wraz z mamą i bardzo ładną, lecz niezbyt 

miłą koleżanką mamy, wyrusza w podróż po Polsce. 

Podróż ma charakter służbowy, ponieważ mama Tosi 

jest znaną pisarką książek dla młodzieży i promuje 

swoją nową książkę. Najbardziej znana i lubiana przez 

czytelników jest seria książek, której główną bohaterką 

jest Zosia. Wszyscy porównują Tosię do Zosi: „Być 

córką sławnej autorki piszącej dla młodzieży... 

uśmiech losu czy fatalny, uciążliwy, dotkliwy pech? 

Jak pozostać sobą, jeśli wszyscy utożsamiają cię 

z bohaterką maminych powieści?” 

Kiedy bohaterki 

przyjeżdżają na 

Roztocze, Tosia wpada 

na trop pewnej 

tajemniczej rodziny. 

W dodatku pojawiają 

się komplikacje 

rodzinne, kiedy 

i Tosia, i jej mama 

zakochują się. 

Przeczytaj tę zabawną 

książkę. Jest dostępna 

w szkolnej bibliotece. 

 Aleksandra Smolińska, kl. 6 a  
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Ciekawostki historyczne 

Major Wacław Kopisto - Bohater 

Podkarpacia  

Major Kopisto jest to postać nie 

tylko ciekawa przez swoje 

osiągnięcia, lecz także przez swoje 

powiązania z Podkarpaciem. 

Wacław Kopisto urodził się 

8 lutego 1911 roku na Wołyniu. 

Następnie ukończył szkołę średnią w Łańcucie i studia 

we Lwowie. Zmobilizowany, brał udział w obronie 

państwa we wrześniu 1939 r. po wybuchu II wojny 

światowej. Następnie przedostał się do Francji, a po jej 

upadku ewakuował się do Wielkiej Brytanii, gdzie 

przeszedł szkolenie, żeby we wrześniu 1942 r. jako 

„Cichociemny” skoczek spadochronowy podjąć walkę 

w okupowanej ojczyźnie. Robił to jako żołnierz Armii 

Krajowej należący do organizacji zbrojnej „Wachlarz”. 

W styczniu 1943 r. brał udział w słynnym odbiciu 

żołnierzy „Wachlarza” z niemieckiego więzienia 

w Pińsku. Miesiąc później został szefem „Kedywu” 

w Łucku. „Kedyw” to organizacja dywersyjna 

stworzona przez AK, miała wiele oddziałów w całym 

kraju. Gdy w 1944 r. Armia Czerwona wkroczyła na 

tereny kraju, Kopisto został postawiony przed 

trybunałem wojennym w Kijowie i skazany na karę 

śmierci, lecz po paru miesiącach zmieniono mu karę na 

10 lat więzienia w najcięższych łagrach Kołymy 

i Korni. Przetrwał je. Do Polski wrócił w październiku 

1955 r. i zamieszkał w Rzeszowie. Za swoje zasługi 

otrzymał order Virtuti Militari, Polonia Restituta, 

dwukrotnie Krzyż Walecznych oraz odznaczenia 

brytyjskie. Jest to człowiek godny zapamiętania 

i utrwalenia jako bohater Podkarpacia. Major zmarł 21 

lutego 1993 roku. Pochowano go na rzeszowskim 

cmentarzu komunalnym Wilkowyja. Major jest 

patronem ulicy w Rzeszowie, przy której znajduje się 

obecnie siedziba Telewizji Rzeszów. W 2019 roku 

przy tej ulicy odsłonięto obelisk upamiętniający jego 

osobę. 

 

 Miłosz 

Opiela, 

kl. 7 b 

Zdarzyło się naprawdę? 

Kiedy chodzimy do szkoły, nauczyciele wymagają, 

aby prace pisemne były na temat, rzeczowe 

i konkretne. A my mamy ochotę czasem puścić wodze 

fantazji, nie krępować się zasadami miejsca i czasu 

akcji czy też zgodności z treścią lektury. W ten oto 

sposób powstają ciekawe, nietuzinkowe zadania. Tym 

razem prezentujemy sensacyjną historię z udziałem 

Ani Shirley oraz dwa autorskie teksty z trudnościami 

ortograficznymi. Mamy nadzieję, że w ten sposób 

pomożemy Wam w zmaganiach z polską ortografią. 

Niepopełnione przestępstwo 

Do niecodziennej kradzieży i przyznania się 

do niepopełnionego czynu doszło na Zielonym 

Wzgórzu, znajdującym się w miejscowości Avonlea na 

Wyspie Księcia Edwarda w Kanadzie. Jednej 

z mieszkanek – Maryli Cuthbert – zaginęła cenna 

broszka z ametystami odziedziczona po matce. Główną 

podejrzaną w tej sprawie była adoptowana 

dziewczyna, Ania Shirley, która, mimo nacisków, długo 

nie przyznawała się do kradzieży. Dopiero zagrożenie 

ze strony Maryli spowodowało, że oskarżona przyznała 

się do winy. Według zeznania nastolatki, zabrana przez 

nią broszka wpadła do wody podczas przechodzenia 

dziewczynki przez mostek. Nieoczekiwanie bieg sprawy 

zmienił się, gdy Maryla Cuthbert zauważyła 

poszukiwany klejnot przypięty do swojego szala. Jak 

się okazało, przyznanie się Anny Shirley 

do niepopełnionego przestępstwa było spowodowane 

jej wielkim pragnieniem wzięcia udziału w pikniku. 

 Bartosz Janik kl. 7 a 

Przyjazny grzechotnik 

Przyjazny grzechotnik chciał zostać pisarzem. 

Pewnego dnia poszedł nad rzekę, bo pragnął napisać 

opowiadanie o kruku, który był przeciwnikiem żubra. 

Gdy je tworzył, nagle usłyszał głośny brzdęk i trzask. 

To był jego druh, który przenigdy nie przeżył żadnej 

przygody. Uczynny grzechotnik pomógł mu przeżyć tę 

przygodę podczas przeprawy na drugi brzeg rzeki. 

Grzechotnik uważał, że wyświadczył koledze 

przyjacielską przysługę.  

Maria Capińska, Zofia Pitera, Eryk Pitera,  

Gabriel Tondera, kl. 4 a 

Skarb Melchiora 

Pewnego dnia, kiedy wracałem ze szkoły, pojawiły się 

burzowe chmury i zaczęła się potężna ulewa. 

Poszedłem w stronę biblioteki, bo była bliżej niż mój 
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dom. Wszedłem do niej w poszukiwaniu swojej 

ulubionej książki o Melchiorze. Nie mogłem jednak jej 

znaleźć, więc nieprzerwanie szukałem wszędzie. Pech 

chciał, że książka zniknęła. Szukając w kącie, 

znalazłem dużą, starą skrzynię, więc otworzyłem ją 

i wtem coś wciągnęło mnie do środka. Znalazłem się 

w jakimś pomieszczeniu, w którym był bardzo dziwny 

zapach. Zakryłem chusteczką nos i wyszedłem stamtąd 

po schodach. Na piętrze znalazłem hełm starego ducha 

i spotkałem uciekającego chochlika. Pobiegłem za nim, 

a on doprowadził mnie do skarbu Melchiora, o którym 

było napisane w poszukiwanej przeze mnie książce. 

Piotr Tłuczek, Szymon Müller, Igor Szala,  

Tymoteusz Tomala, kl. 5 c 

Kącik łasucha 

Witajcie, Łasuchy!  

Dziś przybywam do Was 

z banalnie prostym, ale 

jakże atrakcyjnym 

przepisem na jesienne 

pyszności. Rożki z ciasta 

francuskiego z jabłkami 

to idealna przekąska 

na chłodne popołudnie.  

Potrzebujemy: gotowe ciasto francuskie i jabłka (2 

duże powinny być wystarczające). Jabłka obieramy, 

kroimy w kostkę i lekko prażymy, pod koniec 

dodajemy cynamon i cukier – (wedle uznania) oraz 

łyżkę bułki tartej. 

Ciasto kroimy na kwadraty ok. 7cm x7cm, nakładamy 

nadzienie jabłkowe i sklejamy po skosie w rożek.  

Układamy na blaszce, nakłuwamy widelcem 

i smarujemy roztrzepanym jajkiem. 

Pieczemy ok. 20 min (do zrumienienia) w temp. 

ok.175-180O C. Przed podaniem obficie posypujemy 

cukrem pudrem.  

Mniam… Pycha! 
 Małgorzata Misiewicz, kl. 6 c 

Ze szkolnej kroniki 
1 stycznia 2010 roku Budziwój został przyłączony do 

Rzeszowa. Tabela zamieszczona poniżej zawiera 

informacje o liczbie uczniów i nauczycieli naszej 

szkoły w pierwszych latach funkcjonowania 

w granicach miasta oraz po zmianach organizacyjnych. 

Rok szkolny Liczba uczniów 
Liczba 

nauczycieli 

2009/2010 

(klasy 1-6 + 2 

grupy „zerówki” 

przy szkole) 

Szkoła – 259 

Oddziały przedszkolne - 31 

Razem - 280 

20 

2010/2011 

(klasy 1-6 + 2 

grupy „zerówki” 

przy szkole) 

Szkoła – 248 

Oddziały przedszkolne- 37 

Razem - 285 

20 

2011/2012 

(klasy 1-6 

+ 2 grupy 

przedszkolne) 

Szkoła – 240 

Oddziały przedszkolne- 103 

Razem - 343 

20 

2018/2019 

(klasy 1-8 

+ 4 grupy 

przedszkolne) 

Szkoła – 448 

Oddziały przedszkolne - 106 

Razem - 554 

49 

2020/2021 

(klasy 1-8 

+ 6 grup 

przedszkolnych) 

Szkoła – 561 

Oddziały przedszkolne - 157 

Razem - 718 

63 

Dla porównania w bieżącym roku przedstawia się to 

następująco: 

Jeśli chcecie zobaczyć jak budowała się nasza sala 

gimnastyczna to zapraszamy na kolejną stronę. 

Zamieściliśmy tam pierwszą część ze zdjęć, które 

udało się nam uzyskać z archiwum szkoły. Ciąg dalszy 

budowy w kolejnym numerze  

Rok szkolny Liczba uczniów 
Liczba 

nauczycieli 

2023/2024 

(klasy 1-8 

+ 7 grup 

przedszkolnych) 

Szkoła – 614 

Oddziały przedszkolne - 181 

Razem - 795 

74 
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Rozrywka  
W diagramie ukryło się siedem słów. Odszukaj je. 

Wyrazy są rozmieszczone poziomo, pionowo i ukośnie 

D E L Ó Z Y A Ź D 

Ć Y M L I Ś Ć M R 

H M N T Ą C Z Y Z 

U E G I Ń N U T E 

H K R E A D N S W 

B P I B Ż Ą K C A 

Ó G R I A B Ń G S 

O P Y Ę C T A B P 

L I S T O P A D O 

 Julia Drążek, kl. 6 a 

 Humor  

*** 

Dlaczego uczeń zjadł swoją pracę domową? 

(Ponieważ nauczyciel powiedział, że to bułka z masłem.) 

*** 

Co mówi informatyk po ślubie? 

(Pobieranie zakończone) 

*** 

Jaka jest różnica między komputerem a praniem? 

(Inaczej się zawiesza) 

*** 

Gdzie mieszkają łosie? 

(Na łosiedlu) 

*** 

Co to jest para wodna? 

(Dwie rybki) 

*** 

Na lekcji przyrody nauczyciel pyta: 

- Jak myślicie, gdzie leci ptak ze słomką 

w dziobie? 

– Napić się coli – odpowiada Jaś. 

*** 

Pani w szkole pyta dzieci, co jadły dzisiaj na 

śniadanie. 

- Drożdżówkę z dżemem – zgłasza się Jasio. 

- No to idź, napisz to na tablicy. 

- Nie, jednak jadłem kromkę z masłem. 

*** 

*** 

- Jasiu, pospiesz się, bo spóźnisz się do szkoły! 

- Bez obawy, tato, oni tam mają otwarte 

do siedemnastej! 

*** 

Konkurs 
Zamieszczone poniżej zdjęcie zostało zrobione w 2008 

r. w jednej z sal lekcyjnych naszej szkoły. Podaj numer 

tej sali. Odpowiedź prześlij na adres: 

konkursy@zszp7.resman.pl. 

Wśród autorów poprawnych odpowiedzi zostaną 

rozlosowane nagrody.  

Kartka z kalendarza 

1 września Nowy rok szkolny 2023/2024 

30 września Dzień Chłopaka 

14 października Dzień Edukacji Narodowej 

31 października Halloween  

1 listopada Dzień Wszystkich Świętych  

2 listopada 
Zaduszki 

Dzień wolny od lekcji  

11 listopada Święto Niepodległości 

25 listopada katarzynki 

30 listopada andrzejki 

6 grudnia mikołajki  

23-31 grudnia Zimowa przerwa świąteczna 

31 grudnia Sylwester  

1 stycznia Nowy Rok 2024 !!!  

6 stycznia Święto Trzech Króli 
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